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  Rozdział 1


  Feniks zanurzyła obolałe stopy wchłodnej toni jeziora Ilara. To była pierwsza chwila, którą miała dla siebie od wielu dni, awtym miejscu, zdala od zgiełku pływającego targu, było tak spokojnie, że wręcz idyllicznie. Wnieruchomej tafli odbijał się błękit zimowego nieba, azbrzegu nad okolicą czuwał Wielki Bór.


  Jednak emocje Feniks dalekie były od otaczającej ją sielanki.


  –Nie powinno nas tu być, Rudasie– mruknęła, wypowiadając na głos myśli, które bezustannie tłukły się jej po głowie przez ostatni tydzień. Wiewiórka tuliła się do jej policzka, na wpół zaplątana wgęste, ciemne włosy dziewczyny. Nagle woda wokół obolałych stóp wydała się Feniks zbyt zimna iwynurzyła je zniej gwałtownie, podciągając kolana pod brodę iobejmując je ramionami.– Powinniśmy byli pomaszerować na północ, aby odbić Szóstego zrąk Wiktorii iMistrza. Iodnaleźć Siódemkę. Elder Siwoszron się mylił.


  Zacisnęła dłonie wpięści, tłumiąc ogień, który wzbierał wniej wraz znarastającym gniewem. Dlaczego mu się nie postawiła? Dlaczego nie nalegała, aby wysłał Łowców do Icegaardu na poszukiwania jej przyjaciół?


  –Głupi staruch ztego Siwoszrona, co?– Nagle zza jej pleców dobiegł czyjś chrapliwy głos.


  Feniks odwróciła się jak użądlona izprzerażeniem zobaczyła, że Elder stoi tuż za nią– trzciny stłumiły jego kroki, więc nie słyszała, że nadchodzi.


  –Ja…


  Siwoszron zbył ją machnięciem ręki. Ku jej zaskoczeniu usiadł obok niej, awiązki sitowia zatrzeszczały pod jego ciężarem. Pływający targ nie był naturalną wyspą– wzniesiono go na olbrzymiej drewnianej tratwie usłanej wieloma warstwami trzcin, tworzącej coś wrodzaju zbitego, ale sprężystego podłoża obarwie spłowiałej żółci, wydzielającego silny zapach mokrej słomy. Było to jedyne neutralne terytorium wEmber– imiejsce, wktórym klany mogły bezpiecznie ze sobą handlować. Jako że tratwa nie była na uwięzi, mogła swobodnie dryfować po jeziorze wraz zwiatrem.


  Ciemne oczy Siwoszrona spoczęły na pokrytych pęcherzami piętach Feniks.


  –Na twoim miejscu obłożyłbym je czyśćcem leśnym. Młode stopy ztrudem znoszą długi marsz.


  Feniks stłumiła parsknięcie. Łowcy dopiero co przenieśli się tu zwioski zwanej Półką, siedziby klanu zgór. Określenie „długi marsz” nie oddawało wpełni tego, przez co przeszli– ito dosłownie: wtydzień przemierzyli dystans, którego pokonanie wnormalnym tempie powinno potrwać trzy. Całe ciało miała obolałe.


  –Czyli– zagaił Siwoszron– uważasz, że postąpiłem źle?


  Feniks przygryzła wargę, po czym się wyprostowała iskinęła głową.


  –Aty, co byś zrobiła na moim miejscu?


  –Wysłałabym nas na północ– odparła bez wahania.


  Siwoszron skinął głową, wpatrując się wlśniące kształty małych rybek przemykających tuż pod powierzchnią wody.


  –Poprowadziłabyś Łowców do Mistrza, przed którym ledwo uciekłaś? Do istoty, która zniszczyła Icegaard, uśmierciła wszystkie czarownice oprócz Zenith iswojego goblińskiego maga? Przeprowadziłbyś ich przez Lodowe Pustkowia bez prowiantu isprzętu, oczekując, że stawią czoła armii stworzeń, jakich nie widziano od czasów Mrocznej Wojny?


  Poczucie winy igniew walczyły wFeniks zajadle.


  –Tak.


  –Na wściekłe wieczorniki!– Głos Siwoszrona był jak smagnięcie bicza izaniepokojony Rudas zpiskiem dał nura wfutra Feniks.– Jeśli jesteś gotowa poświęcić tak wiele, aby odzyskać Szóstego iSiódemkę, to może zacznijmy od tego, że nie powinnaś była ich tam zostawiać!


  Feniks pokiwała sztywno głową, wstrzymując oddech, żeby się nie rozpłakać. Ostatnio często jej się to zdarzało.


  Siedzący obok niej Siwoszron przesunął ze znużeniem dłonią po twarzy.


  –Oboje wiemy, że Siódemka nie mogłaby przetrwać…


  –Ona nie zginęła!– zawołała Feniks.– To niemożliwe! Była tam, zanim otworzył się portal prowadzący do Półki. Ona…– Feniks urwała, gdy głos uwiązł jej wściśniętym gardle. Zwinęła dłonie wpięści– tak mocno, że poczuła, jak paznokcie wbijają jej się wich miękkie wnętrza. Rudas przytulił się do niej, ajego ciepło dodało jej otuchy.


  –Nie przeszła przez portal, Feniks. Sądzisz, że przetrwałaby sama na Lodowych Pustkowiach? Bez jedzenia? Bez broni?– Potrząsnął głową izacisnął usta wwąską linię.– Szanse Szóstego na przetrwanie też wyglądają marnie, jeśli mam być szczery. Wiem. Wspomniałaś, że Mistrz go do czegoś potrzebuje, ale on nie wygląda mi na takiego, który dba owięźniów.


  Feniks się skrzywiła, ale Elder mówił dalej, zacisnąwszy dłonie wpięści:


  –Musisz odpuścić, Feniks. Zwykle tak nie mówię– to nie wstylu Łowców. Ale wieści, które przynieśliście zIcegaardu… Cóż, to wszystko zmienia. Mistrz zebrał armię ido Ember nadciąga wojna. Wygląda na to, że już niedługo będziemy musieli stanąć do walki. My, Łowcy, przygotowując klany, zadecydujemy, czy przetrwają, czy nie. Czy sami przetrwamy.


  Feniks bliżej przyciągnęła do siebie kolana imocniej objęła je rękami.


  –Musieliśmy tu przybyć– ciągnął tymczasem Elder.– Pływający targ to jedyny neutralny teren wEmber, jedyne miejsce, wktórym mogłem zebrać przywódców klanów, ostrzec ich przed tym, co nadchodzi, spróbować stworzyć znas wszystkich coś na kształt armii.– Spojrzał na Feniks, apotem ponownie odwrócił wzrok.– Przybędą tu dziś wieczorem. Do tej pory świetnie ci szło trzymanie swoich mocy wukryciu. Staraj się to robić dalej. Nie chcemy ich wystraszyć.


  –To nie powinien być problem.– Podniosła na niego wzrok, kiedy wstał, by odejść.– Czy dasz radę to zrobić?– spytała cicho, poważnie.– Dasz radę choć raz namówić klany, żeby ze sobą współdziałały?


  „Choć raz”. To określenie nie oddawało wpełni ogromu zadania, które czekało Siwoszrona– plemiona nie zjednoczyły się od wieków iuczyniły zdarzenia się wzajemną nienawiścią praktycznie coś na kształt pieczołowicie pielęgnowanego hobby.


  Elder wpatrywał się wwodę.


  –Muszę to zrobić. Jeśli się nie zjednoczymy, Mistrz ijego armia wyeliminują klany jeden po drugim. Ajeśli spróbują mu stawić czoła samotnie, nie mają szans. Bez nich zaś– my też nie.


  Feniks nigdy nie widziała go tak bladym iponurym. Przeszedł ją dreszcz, ajej ramiona pokryła gęsia skórka.


  Elder odszedł, aFeniks patrzyła, jak jego plecy znikają pośród niskich budynków ościanach splecionych ztrzciny ikrzątających się wokół nich ludzi. Wpunkcie, wktórym zniknął, pojawiły się dwie postacie bardzo różniące się od siebie: wysoki, ciemnowłosy chłopiec obrązowych oczach iogromny kamienny pies oczerwonawym umaszczeniu, obaj idący szybkim, stanowczym krokiem wjej stronę.


  –Tu jesteś!– zawołał Pies, merdając ogonem, gdy do niej dotarli.– Szukaliśmy cię.


  –Słyszałaś już?– zapytał Cierń, przysiadając obok niej.– Dziś wieczorem mają się zjawić przywódcy!


  –Siwoszron właśnie mi powiedział.– Feniks stłumiła uśmiech cisnący jej się na usta na widok lekkiego rozczarowania malującego się na twarzy Piątego– „nie, Ciernia”– poprawiła się wmyślach. Wciąż jeszcze nie przyzwyczaiła się do jego nowego imienia.


  Pies wydał zsiebie pełne zaskoczenia szczeknięcie.


  –Oczywiście, że przekazał ci wieści osobiście– westchnął Cierń.– Kiedy znudzi ci się to specjalne traktowanie, nie krępuj się– chętnie się ztobą zamienię.


  Wbrew sobie Feniks się uśmiechnęła.


  –Rozważę to.


  Przez chwilę przyjaciele siedzieli wciszy pełnej życzliwości iwzajemnego zrozumienia, obserwując, jak lekka bryza burzy powierzchnię wody.


  –Jak myślisz, gdzie oni są?– spytał nagle Cierń. Zjego głosu zniknął wcześniejszy kpiarski ton. Było oczywiste, okim mówi– miał na myśli Szóstego iSiódemkę. Jedno znich zostało zabrane przez Mistrza, adrugie zaginęło wtajemniczy sposób. Samo myślenie otym bolało tak bardzo, że ledwie byli wstanie to znieść.


  Feniks ztrudem przełknęła ślinę, zanim odparła:


  –Przypuszczam, że Szósty jest tam, gdzie Mistrz. ZCrokiem iWiktorią… iich armią. Prawdopodobnie maszeruje wkierunku Ember.


  –Nie odważyłby się zrobić czegoś tak nudnego, jak umrzeć, prawda?– Cierniowi załamał się głos.– Wie, że nigdy bym mu tego nie wybaczył.


  –Mistrz powiedział, że go potrzebuje– przypomniał im łagodnie Pies.– Musimy założyć, że wiąże się to zutrzymaniem Szóstego przy życiu.


  Feniks wzięła Ciernia pod rękę, pragnąc uspokoić wten sposób zarówno jego, jak isiebie.


  –Aco zSiódemką?– zapytał chłopiec.


  Łowczyni wmilczeniu skubała spłaszczone trzciny, na których siedziała. Wciągu minionego tygodnia rozmawiali otym już setki razy.


  –Siwoszron uważa, że ona nie żyje.


  –Wygląda na to, że jest dziś wwyśmienitym nastroju– mruknął Cierń.


  –Są trzy możliwości– powiedział stanowczo Pies.– Pierwsza: przeszła przez portal, ale nie dotarła do Półki…


  –Zenith twierdzi, że to niemożliwe.– Feniks weszła mu wsłowo.


  –Po drugie– ciągnął Strażnik niezrażony– coś uniemożliwiło jej pójście za nami– Zamilkł, marszcząc czoło.– Aczkolwiek nie widziałem wpobliżu naszego obozowiska nic, co mogłoby ją powstrzymać.
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  –Ajeśli jednak coś tam było?– wyszeptała Feniks.– Świeciuch albo… albo…– urwała, przełykając strach. Gdyby wpobliżu portalu znajdowało się jakieś mroczne stworzenie iSiódemka musiałaby mu stawić czoła sama… Szybko odsunęła od siebie tę myśl. Siódemka nie była wojowniczką.


  –Iopcja trzecia– podjął tymczasem Pies.– Nie chciała tu znami przyjść. Celowo została wtyle.


  W tym momencie ich rozmowa na ten temat zawsze utykała wmartwym punkcie– zbyt bolesna, by ją kontynuować. Czy Siódemka zrozmysłem zdecydowała się zostać na Pustkowiach? Czy zrobiła to, aby uratować swojego brata, Szóstego? Amoże wolała po prostu pozostać znim, uwięziona, zamiast zostawić go samego na pastwę losu?


  Twarz Ciernia zrobiła się kredowobiała, atrzewia Feniks skręciły się od poczucia winy. Jeszcze nigdy nie widziała Psa tak przygnębionego. Czy Siódemka zrobiła to, co wszyscy powinni byli zrobić tamtego dnia? Zasada była prosta: Łowcy nigdy nie zostawiają członków swojej drużyny. Aoni to zrobili: zostawili Szóstego. Kiedy Wiktoria go schwytała, wydawało się, że nie mają wyboru. Ale może… Być może…


  Zamknęła oczy; żal nagle stał się zbyt silny, wręcz obezwładniający.


  –Przepraszam– wyszeptała.


  Zerwał się zimny wiatr– jego podmuch wzburzył toń jeziora iuniósł ze sobą jej słowa wdal.


  Rozdział 2


  Siódemka była wyczerpana– znużona do cna dziwnym, nieznanym jej dotąd rodzajem zmęczenia. Miała wrażenie, jakby jej ciało rozpadało się na kawałki; jakby nie należało już do niej.


  Ostatnie kilka tygodni było najtrudniejszymi wjej życiu. Tak wiele kłamstw, tyle udawania, przytłaczające poczucie winy wywołane tym, że wiedziała, co się wydarzy, amimo to trzymała język za zębami. Powinna już do tego przywyknąć, ale nic nie mogło jej przygotować na tak druzgocące doznania, jakimi były upadek Icegaardu, utrata brata iporzucenie przyjaciół. Od zawsze czuła się osamotniona, ale nigdy tak samotna jak teraz.


  Powrót pieszo do Icegaardu zajął jej trzy dni. Trzy dni wypełnione przestworem zabójczej nicości Lodowych Pustkowi, niekończącego się lodu pod niskim, ołowianym niebem. Trzy dni przerażenia, zastanawiania się, czy mroczna armia wciąż stoi przed wyłamanymi wrotami Pałacu Mrozu iczy Siódemka zobaczy jeszcze kiedyś swojego brata. Zanadto bała się spojrzeć na jego Ścieżki, aby się tego dowiedzieć.


  Była tchórzem.


  Kiedy wkońcu dotarła do Icegaardu, jego strzaskane podwoje zwisały smętnie zzawiasów; wśrodku było śmiertelnie cicho ikompletnie pusto. Jezioro wciąż trwało zamarznięte, akolorowe ryby tkwiły uwięzione pod lodową taflą. Drzewo Ucztowania nadal wznosiło się nad nim, lecz jego liście zbrązowiały isię poskręcały. Pałac Mrozu był martwy. Potwory zniknęły, ale Szósty również. Na myśl otym Siódemka poczuła zarówno ulgę, jak ismutek.


  „Spójrz na jego Ścieżki. Spójrz na nie!”


  Nie mogła się jednak do tego zmusić. Wiedziała już, że jedynym sposobem na odzyskanie brata będzie pokonanie Mistrza. Iwłaśnie to zamierzała zrobić.


  Ostrożnie pozwoliła, aby zaklęcie Woalu przestało działać, przygotowana na wypowiedzenie obronnego słowa wcichomowie na wypadek, gdyby Pałac Mrozu okazał się nie tak opustoszały, na jaki wyglądał.


  Nic się jednak nie wydarzyło, więc po chwili wahania ruszyła przez zamarznięte jezioro do podstawy Drzewa Ucztowania izaczęła wspinać się po okalających je krętych schodach. Jeszcze kilka dni temu lodowe korytarze lśniły własnym blaskiem. Teraz potrzebowała czaroświatła, aby dostrzec coś wmroku. Pięła się coraz wyżej iwyżej, aż znalazła się wpokoju, który dzieliła wcześniej zFeniks. Zanurkowała do środka, starając się nie patrzeć na porzucone rzeczy przyjaciółki inie zwracać uwagi na to, jak dziwnie duszne jest tu powietrze, wktórym nadal wisiało echo wypowiadanych przez nią kłamstw.


  Trzy książki leżały dokładnie tam, gdzie je zostawiła, iodetchnęła zulgą, podnosząc je zpodłogi. Jedną znich był niezbyt opasły tom zatytułowany Nomadyczna czarownica: Praktyczne zaklęcia dla przetrwania; drugim tomik mniej więcej wielkości iwagi cegły, zatytułowany Magiya boyowa, trzecim wspaniała kolekcja map, zktórych jedna przedstawiała Ember. Siódemka przycisnęła cenne foliały mocno do piersi ipospiesznie opuściła pokój. Cisza panująca wkorytarzach była przytłaczająca. Jakże tęskniła za bratem iprzyjaciółmi! Świat bez nich wydawał się stanowczo za duży izbyt milczący.


  U stóp Drzewa Ucztowania odnalazła rzadko używaną klapę ukrytą pośród jego korzeni iotworzyła ją mocnym szarpnięciem. Skrywała ona schody prowadzące wdół, wciemność. Dziewczyna zatrzymała się na ich skraju, biorąc głęboki oddech.


  „Dasz radę”– upomniała się stanowczo wmyślach.


  Schody były wąskie, pokryte lodem izdradliwe. Szła powoli, aodległy szum fal stawał się zkażdą chwilą coraz głośniejszy, aż wreszcie stanęła wjaskini wykutej wzamarzniętym klifie pod Icegaardem. Trzy zotaczających ją ścian były zlodu, ale czwarta otwierała się na przestwór wzburzonego, szarego oceanu. Stroma rampa prowadziła od brzegu wdół iznikała pośród fal. Co jakiś czas chciwy jęzor którejś znich, szczególnie dużej, wspinał się po podłożu iobmywał dno jaskini. Woda nigdy jednak nie docierała do leżących wbezładzie łodzi, stert takielunku ikłębów linki wędkarskiej, zrzuconych wgłębi groty.


  Pomimo ponurych okoliczności podekscytowanie Siódemki wzrosło. Na zewnątrz słońce chyliło się już ku zachodowi. Było za późno, żeby wyruszyć wdrogę, ale zrobiła wszystko, aby być gotowa do wypłynięcia oświcie. Pierwsze trzy łodzie, które obejrzała, okazały się nienaruszone– lecz nie były tym, czego szukała. Dopiero gdy słońce ucałowało horyzont ikiedy światło nabrało barwy głębokiego złota, znalazła to, co widziała wswoich snach.


  Łódź wyglądała, jakby leżała na boku od tysiąca lat. Wktórymś momencie otaczający ją lód częściowo stopniał, anastępnie uformował się na nowo, więc tkwiła mocno wmroźnym uścisku Icegaardu. Ale nie było wątpliwości, zczym Siódemka ma do czynienia. Serce zabiło jej mocniej, gdy usunęła otaczające kadłub przegniłe liny ipołamane cebrzyki, anastępnie zaczęła wycinać go zplątaniny sieci.


  Pod lodem deski były spaczone ipokurczone, atwarz namalowana na dziobie– zniszczona przez upływ czasu. Oczy ocienione długimi rzęsami idumny nos. Usta wykrzywione wgrymasie…


  Minęło kilka chwil, zanim Siódemka zdołała opanować drżenie rąk iuspokoić kołaczące szaleńczo serce na tyle, aby mogła zacząć ostrożnie odłupywać lód.


  Niebo roziskrzyło się już gwiazdami, gdy uwolniła łódź, ajej podekscytowanie wzrosło do rozgorączkowania. Ból, zwątpienie icierpienie zniknęły bez śladu, gdy ujrzała ją wpełnej krasie izaczęła ją bacznie lustrować. To, że łódź była wrakiem, nie ulegało wątpliwości, ale to, co widziała wŚcieżkach, napełniło ją nadzieją.


  Siódemka przytknęła do kciuka czubek sztyletu inapierała nim na opuszkę, dopóki spod ostrza nie trysnęła jasna strużka krwi. Wówczas, biorąc głęboki oddech, aby stłumić dudnienie serca, przycisnęła go do wyrzeźbionych ust statku.


  –N-nazywam się Siódemka– wyszeptała drżącym głosem.


  Kiedy powieki łodzi się uniosły, odsłoniły oczy srebrzyste niczym księżyc, azęby malowidła zalśniły bielą, ostre jak połamane kości. Dziewczyna szybko cofnęła rękę.


  Przez chwilę mierzyły się wciszy wzrokiem: ona iłódź.


  –Czy mnie słyszysz?– zapytała Siódemka, krzywiąc się wduchu na dźwięk własnego drżącego głosu.


  Łódź zamrugała.


  –Świetnie.– Zust Siódemki wydarło się mimowolne westchnienie. Ulga, jaką niosła ze sobą możliwość porozmawiania zkimś innym niż ona sama, była wręcz niewyobrażalna.– Czy p-potrafisz mówić?


  Jej umysł zalała fala słów iobrazów.


  TŁUSTE RYBY WIELORYBY ROZDZIERANY TŁUSZCZ


  CHRUPAĆ GORĄCA SŁONA KREW


  Siódemka zachwiała się lekko, zaczerpując gwałtownie tchu pod wpływem szokującej mieszanki dźwięków iwizji. Tego się nie spodziewała. Łódź czekała tymczasem iobserwowała ją uważnie.


  Dziewczyna rozważała przez chwilę wmyśli to, co zobaczyła iusłyszała.


  –Jesteś głodna– domyśliła się wkońcu.


  Łódź mrugnęła.


  Siódemka skinęła głową, omiatając wzrokiem oświetlony księżycowym blaskiem otaczający ją bałagan– plątaninę sieci iskładowisko sprzętu rybackiego.


  –Zobaczmy, co da się na to zaradzić.


  Rozdział 3


  Niebo było pociemniałe od glintwingów krążących wgórze wniesamowitej ciszy. Pod nimi, jak okiem sięgnąć, ciągnęła się armia potworów– lód pod ich łapami rozbrzmiewał bezustannie stukotem izgrzytaniem licznych kopyt, pazurów iszponów. Sto tysięcy stworzeń poruszało się widealnej synchronizacji, awich oczach wirowały cienie.


  W samym sercu tej przerażającej zgrai kroczył zaś krępy, zielonooki, płowowłosy chłopiec– zupełnie sam itak przerażony, jak nigdy wcześniej.


  Szósty otulił się ramionami, przytłoczony głodem otaczających go stworzeń. Był on niemal namacalny ichłopak mógł jedynie modlić się, aby wola Mistrza okazała się wystarczająco silna, by zdołał je powstrzymać: od tego zależało jego życie.


  Minęło kilka dni, odkąd został rozdzielony zprzyjaciółmi. Aprzynajmniej tak mu się wydawało. Próbował śledzić upływ czasu, ale miał zbyt zmącony umysł, aby zliczyć minuty igodziny, które upłynęły od tamtych straszliwych wydarzeń.


  Czy jego przyjaciołom udało się uciec zIcegaardu? Czy jego siostra była cała izdrowa? Czy byli bezpieczni?


  Pozostawało jeszcze pytanie, którego obawiał się najbardziej: dlaczego właściwie Mistrz zatrzymał go przy sobie?


  „Będę potrzebował któregoś zwas…”


  Co to miało znaczyć? Dlaczego Mistrz potrzebował akurat jego? Ta myśl nie dawała mu spokoju: odbijała się echem od ścian jego czaszki niczym kamyk, aż wreszcie jego grzechot zagłuszył wszystkie inne.


  Człapiący obok Szóstego igrex warknął. Jego rogi, dłuższe odwie głowy od wysokości ciała stwora wkłębie, lśniły wzimowym świetle, podobnie jak kły przypominające ostre igły. Po drugiej stronie zachrząkał rzęzawiec, szeleszcząc nastroszonymi kolcami. Szósty zdał sobie sprawę, że przez armię Mistrza przetoczyła się fala jakiegoś wzburzenia, którego źródła nie był wstanie zidentyfikować.


  Podążył za spojrzeniami stworów izamarł. Wcześniej otaczała go jedynie ciągnąca się jak okiem sięgnąć bezkresna, smagana wichrem zmrożona połać Lodowych Pustkowi. Teraz jednak na horyzoncie majaczył ośnieżony szczyt. Aza nim kolejny ijeszcze jeden: góry Fang. Wjego sercu zapłonęła iskierka nadziei. Był coraz bliżej swoich przyjaciół iŁowców– coraz bliżej bezpiecznej przystani.


  Potem jednak iskierka zgasła, zastąpiona bezgranicznym przerażeniem.


  Może iwracał do domu… ale prowadził ze sobą armię ciemności.


  Rozdział 4


  O zachodzie słońca pływający targ zacumował, zarzucając kotwicę wlśniącą toń odbijającą rozognione niebo. Feniks stała wraz zCierniem, Psem iczarownicą Zenith na skraju wyspy. Wspólnie obserwowali, jak właściciele straganów rozkładają trzcinowe mosty, przerzucając je przez wodę zwyspy na brzeg irozwijając niczym gigantyczne szpulki nici. Miały pozostać rozłożone na czas pobytu klanów na wyspie.


  –Przywódcy naprawdę przybyli– szepnął Cierń, wskazując na małą grupkę osób ubranych wjaskrawe stroje, czekających na brzegu.– Klan pustynny.– Przeniósł spojrzenie na mniejszą grupę wbardziej stonowanych ubiorach.– Iklan zbagien.


  –Cokolwiek Siwoszron napisał wswoich listach, najwyraźniej ich to poruszyło.– Pies zamerdał ogonem.


  –Zktórej strony nadejdzie klan jaskiniowców?– zapytała Zenith. Dziewczyna mniej więcej tego samego wzrostu co Feniks, ociemnej karnacji iwłosach splecionych wwarkoczyki, obracała się to wjedną, to wdrugą stronę, próbując dojrzeć wszystko naraz. Jeszcze tydzień temu zamieszkiwała wIcegaardzie– nigdy wcześniej nie wyściubiła nosa poza jego lodowe mury iwszystko było dla niej nowe ifascynujące.


  Pies wskazał łbem ostatni most rozwijany właśnie przez kupców. Był węższy niż pozostałe, atworzące go trzciny zdawały się poszarzałe iwystrzępione, ledwie unosząc się na spokojnej tafli jeziora.


  –Czy to… bezpieczne?– zaniepokoiła się Zenith.


  –Inni przywódcy będą zachwyceni, jeśli coś pójdzie nie tak– wymamrotał ponuro Cierń.


  –Co masz na myśli?


  Nie powinno ich dziwić, że Zenith zadała to pytanie, ale Feniks tylko znajwyższym trudem zdołała na nie odpowiedzieć:


  –Inne plemiona…


  –Właściwie to wszyscy– wtrącił Cierń.


  –…boją się klanu jaskiniowców.


  –Nienawidzą ich– poprawił ją znaciskiem Cierń.


  –Żyją pod ziemią jak gobliny– wyjaśniła Feniks, widząc zmieszanie Zenith.– Ale nikt nie wie, jak udaje im się przetrwać. Prawie nigdy nie handlują zinnymi klanami. Przypuszczam, że większość ludzi uważa ich za zbyt podobnych do goblinów, aby im ufać… czy coś wtym stylu.– Feniks urwała, czując, jak jej policzki oblewa gorący rumieniec. Jeszcze do niedawna była uprzedzona do klanu jaskiniowców tak samo jak wszyscy. Może nawet bardziej: uważała ich za odpowiedzialnych za śmierć jej rodziny. Ale to było, zanim się dowiedziała, że prawdziwymi winowajcami okazali się słudzy Mistrza, wtym była mistrzyni walki zHunting Lodge, Wiktoria. Izanim poznała Szóstego iSiódemkę, iodkryła, że oboje pochodzą zklanu jaskiniowców. Przełknęła ślinę izmusiła się do skupienia na rozmowie.


  Zenith sprawiała wrażenie zamyślonej.


  –Wbibliotece Icegaardu nie było zbyt wielu informacji oklanie jaskiniowców.– Głos jej się załamał, gdy wypowiadała nazwę swojego domu, tak niedawno zniszczonego przez Mistrza. Po chwili podjęła pospiesznie:– To klan, który najbardziej chciałabym poznać.


  –Nie jestem pewien, czy będziesz miała ku temu okazję.– Cierń wskazał głową pusty brzeg, zktórym łączył się most rozwinięty dla klanu jaskiniowców.


  –Mam nadzieję, że się mylisz– powiedział Pies.– Bardzo potrzebujemy wojowników przywódcy Krasa.– Omiótł brzeg spojrzeniem.– Ja zkolei jestem ciekaw, jak zachowają się wobec siebie przywódcy klanów leśnego irzecznego.


  Feniks skinęła głową. Dwa tygodnie wcześniej Wiktoria bestialsko zamordowała lutrę, święte stworzenie klanu rzecznego. Zniszczyła również jedno zcennych drzew klanu leśnego, drzewny dom, aranżując wszystko tak, aby każdy zklanów winił za zbrodnię wobec własnego ten drugi. Zwróciła ich przeciwko sobie zprzerażającą skutecznością itylko interwencja Psa zapobiegła krwawej waśni na brzegach Ilary. To, czy naprawdę zawarli pokój, miało się dopiero okazać.


  –Cóż, jedno jest pewne– mruknęła Zenith, mrużąc zdeterminacją oczy.– Musimy usłyszeć wszystko, co zostanie powiedziane podczas tego spotkania.


  Pies uniósł brwi.


  –Absolutnie nie, Zenith!– zaprotestował szybko Cierń.– Podsłuchiwanie ważnych spotkań, nawet jeśli jest się ciekawym ich przebiegu, jest… niewłaściwe.– Zniżył głos do szeptu:– Amówienie otym przy Strażniku jest po prostu głupie.


  Zenith się skrzywiła, zerkając na Psa.


  –Będę uczestniczył wspotkaniu– wyjaśnił Strażnik, nie potrafiąc ukryć rozbawienia.– Inie będę miał możliwości dowiedzenia się, co knujecie.


  Feniks ijej przyjaciele patrzyli, jak przedstawiciele klanu zbagien wchodzą na trzcinową kładkę iszybko kierują się wstronę wyspy. Chwilę później na kolejny most weszła reprezentacja klanu pustynnego, najwyraźniej zdeterminowana, aby dotrzeć na wyspę przed członkami klanu zbagien.


  –Muszę znaleźć Siwoszrona– mruknął Pies.– Chciał, żebym razem znim powitał przywódców.– Zawahał się, odwracając się od przyjaciół izaczynając merdać ogonem.– Jedyny budynek wystarczająco duży, aby pomieścić członków zgromadzenia, jest dość stary.– Spojrzał nad ich głowami, jakby mówił do siebie.– Wścianie są dziury. Dziury wielkości oczu. Może nawet dziury wielkości uszu?– Ztymi słowy odszedł.


  Cierń uśmiechnął się pod nosem.


  –Wtakim razie… przygotujmy się do podsłuchiwania!


  Rozdział 5


  Zapraszamy do zakupu pełnej wersji


  POLECAMY RÓWNIEŻ:
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  www.harpercollins.pl


  POLECAMY RÓWNIEŻ:
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  www.harpercollins.pl
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